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Protest Warszawy
przeciw zakusom niemieckim i awanturom gdańskim

Jar niema nadziei!

Dziś v  poniedziałek o godz. 
6 po pot. odbędzie się na Pla' 
oz Marszałka Piłsudskiego wiel 
ki wiec, celem zaprotestowania 
przeciwko z^anieizenlow rewi- 
zkmiatycznrm Niemiec, mają­
cym na cela zamacn na nasze 
Shcnice, o m  przeciwko judzę 
mu iud&u&i gdańskiej przeciw 
ko obywatel xn polskim.

Wiec ten, w którym weźmie 
udział cała Warszawa, będzie 
podkreśleniem twardego, nie­
złomnego stanowiska wszyst 
kich obywateli Polski, stoją 
cych na gruncie Traktatu Wer­
salskiego, nienaruszalności gra 
nic, a przez t< i pokoju całego 
świata.

Przedwfrantuska manifestacja
p t j l k f i  g d a & s R i e j

KATOWICE. (PAT). -  Z
Wrocławia doaoczą: przebywa 
jąca od czterech dni w Wro­
cławiu orkiestra policji gdań­
skiej. która odbywa objazd de 
tnonstracyjny po wschodnich 
kresach Rzeszy, koncertowała 
wczoraj na ulicach Wrocławia 
grając m. m. słynną piosenkę 
antyfrancuską „Slegrelch woU‘n 
wir Fraoreicfa «chlagen“ (Zwy 
cięsko będziemy bić Francu­
zów).

Donosząc o  tem miejseuwy 
dziennik socjalistyczny pisze 
..Dlaczego właściwie koncertu­
je się w  wiclkiem mieście nie 
mieckiem, nie mugącem się skat 
żyć na brax bezrobotnych mu-
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G I E Ł D A
LOSTTYK. (PAT) -  W otec pod 

Piekuta a ulowy lozańskiej wszy­
stk ie pożycaki pąńatw Coatralnej 
Europy zwrśkewały dziś na grieł- 
d*w londyńskiej- ‘ procentowa 
P o l s k a  p o ż y c z k a  stabilizacyjna  
Poń*iio»W się  o pól punktu i była 
J  PoW łklweata po k u r a i e  71 *  ten
aeneją oweną. W ciągu ubiegłych 
14 **», eolska wzrosła
n a  ifiełdJKr lAndynskioj o 31 Ptoc

zyków, jeżeli już w m elodjach  
d a je  się do zrozum iem a, że ru- 
sz y ło b y  się o wiele chętniej z 
bębnam i i p iszczałkam i p rze ­
ciw Francji-

l i l ia  la l in i i i a  l ia i t i i i i t j  l i l i i  et M e j
spotyka na nieprzezwyciężone trudności

PARYŻ (ATE). — Akcja ra- jusiłowali kilkakrotnie — jednaK- 
townicza dla wydobycia zatopio jże bezskutecznie, przekonać się,
nej francuskiej lodzi podwodnej 
„Piomethee“ prowadzona jest 
bez przerwy. Udział w niej bio­
rą Kontrtorpedowiec polski „Bu­
rza", specjalne statki ratownicze 
marynarki włoskiej „Artigiio" i 
„bostro" Oiaz statki francuskie.

Przyoyty z Marsylji specjalny 
nurek rozpoczął swą pracę na 
miejscu wypadku. Usiłowano też 
ponownie na drodze telefonicz­
nej skomunikować się z załogą 
łodzi podwodnej jednakże bezsku 
tecznie.

Zamknięta w łodzi załoga uwa 
żana jest za straconą. Nurkowie

czy załoga reaguje na odgłosy 
uderzeniowe o kOipu6 łodzi. Ka­
pitan portu tartądził wysłanie 
specjalnych łańcuchów na miej­
sce wypadku, za pomocą których 
Okręty k&townicze będą starały 
się łoaź podnieść.

PARYŻ, (PAT), — Przy po­
mocy specja:nycn aparatów, w 
jakie wyposażony jest polski 
kontrtorpedowiec „Burza", bio­
rący żywy udział w akcji ra­
towniczej, udało się dokładnie 
ustalić położenie „Prometeu 
sza", spoczywającego na pew 
neg" rodzaju skalistem płasko

Krwawa kampanja wyborcza w Rumunii
Trzecia ofiara walk partyjnych

BUKARESZT, (PAT). Kam­
panja przedwyborcza w Ru 
munji weszła w swój okres kul 
minacyjny, okupiony ofiarami 
w ludzi a en.

P o z a  k~ w aw y m  w y n ad k iem  
w .P u z a u .  k tó rego  uf,ara padł 
b sena to r  Ionescu - h r .c Jenau . 
o raz  cz łonek  s tronn ic tw a  chłop 
skiego  F a s ta  w M ołdaw ii do ­
szło po wiecu partj i  liberalne.!

do utarczki ze zwolennikami 
stronnictwa narodowo - chłop­
skiego. W wyniku krwawej bój 
ki ponłósł śmierć członek stron 
nictwa liberalnego, Tataru.

f n i i t  miki n l it i i  n  s i f a i i i i w i i  w l a n i
w miastach belgijskich

BRUKSELA, (ATE). — 9 8 .1 s ta rć  między policją i strajkują 
Strajk górników w Belgji roz Jc y m i  górn ikam i.

Trzech policjantów i 13-tu ro 
botników odniosło rany. Oddzla 
ły  wojska i policji uzbrojone W

szerzą się. W Mons ogłoszono 
stan oblężenia. W Charlerois - 
Mons doszło do krwawych

karabiny maszynowe patrolują 
miasto. Strajk objął fabrykę jej 
wabiu w Tubize i zakłady sta­
lowe w Chabecąue.

Bitwa wieśniaków z cyganami
w obronie porwanego dziecka i koni

Wczoraj w godzinach poran­
nych wileńska policja śledcza 
zaalarmowana została wiadomo 
ścią o rzadko notowanym wy­
padku, jaki miał miejsce we wsi 
Słomianki, gminy kozło^skiej,

mianowicie o napadzie bandy 
cyganów na wieś.

O godz. 9-ej rano, gdy włością 
nie byli przeważnie na polu 
wtargnęła do wsi banda cyga­
nów dokonywując masowych

Zamiast samolotem - pociągiem
przyjechali lotnicy amerykańscy do Moskwy

MOSKWA, (PAT). — Lotni­
cy amerykańscy Griffin i M at-  
tern spędzili cały dzień sobotni 
w Borysowie, badając wraz z 
sowiecką komisja tecnniczną 
przyczyny katastrofy. Torfowi 
sko, na którem leży rozbity a- 
parat otoczone jest przez woj­
sko, bowiem grozi niebezpieczeń

Ucieczka 6 więźniów
i  więzienia cieszyńskiego

KATOW ICE (PAT.)*— Ubie- 
łej nocy z więzienia karnego w  
Cieszynie zbiegło 6 więźniów, a 
mianowicie: E. Żebrowski, I, Ga­
węda, Z, Głowacki, K. Czek*, J* 
ZająetfowsM 1 Ja Leszczyński—

w szyscy w wieku 24 —  28 lat. 
Więźniowie przepiłowali kraty, 
spuścili się z okien na sznurach 
skręconych z bielizny i zbiegli w 
ubranłaph więziennych. Za- zbie­
głymi zarządióńo pościg.

stw o, że ludność  b o ry s lu w sk a  
rozbierze c a ły  a p a ra t  „na  oa* 
miatkę'*. L o tn icy  upo rczyw ie  
o d m aw ia ją  w sk azan ia  p rz y c z y n  
techn icznych , k tó re  zm usiły  ich 
do z m ia n y  k ie runku  lotu, o raz  
sp o w o d o w a ły  p rz y m u so w e  lądo 
wanie. A m e ry k a ń sk im  ko respon  
dentom , k tó rz y  na wieść o k a ­
ta s tro f ie  podąży li  do B o ry so w a . 
lo tn icy  ośw iadczy li  jedyn ie ,  t'. 
niemal z a ra z  po przeleceniu, 
nad  g ra n ic ą  polską zaczęło  
sz w a n k o w a ć  m agneto , k tó re  w 
okolicach B o ry so w a  p r z e s z ło  
zupełnie działać . W c z o ra j  o go 
dżinie 10 wiecz. lo tn icy  wsiedli 
do pociągu , z d ą ż a ją c e g o  ku 
S to łpcom  i dziś o godz. 10 p rzy  
bedą do Moskwy.

kradzieży, przyczem porwano z 
pastwiska o koni, oraz uprowa 
dzono 6-letniego chłopca Stani­
sława Gerkę. Na wieść o napa­
dzie włościanie, uzbroiwszy się 
w kłonice i kosy, wyruszyli w

Eogoń zą bandą, doganiając ją 
oło wsi Mućki. Między cygana 

mi a ścigającymi wywiązała się 
formalna bitwa, która trwała o- 
koło pół godziny. Tragicznym 
jej wynikiem było zabójstwo Ni 
kifora Nyrkrna, cygana. Kilku 
włościan i cyganów odniosło 
ciężkie okaleczenia. Mieszkań­
cy wsi Słomianki odebrali cyga 
nom wszystkie skimdzione przed 
mioty, jak również dziecko i ko 
nie. Policja prowadzi w tej spra 
wie energiczna dochodzenie. 
Kilku cyganów aresztowano.

Mccz piłkarsKl
Polska-Szwecia
Medz międzypaństwowy piłki 

nożnej rozpoczął się wczoraj z 
pewnem opóźnieniem. W chwili 
oddawania numeru na maszynę, 
w drugiey>otowie gry Polska pro

w zgórzu , k tó reg o  pow ierzchnia  
n a ch y lo n a  je s t  pod k ą tem  45 
Stopni, „ b u r z a "  k rą ż y  s ta le  n::.i 
„ P ro m e te u sz e m " ,  m a ją c  s t i h  
c z y n n e  odb io rcze  a p a ra ty ,  icd 
n a k  d o ty c h c z a s  z zatopionej 
dzi me z a re je s t ro w a n o  żadnego  
znaku  życ ia .

Próby porozum ien ia  się z za 
łogą  „ P ro m e te u s z a "  p rz y  porno 
cy  k ab la  te lefon icznego  nie da 
t y  w yn iku . P r z e z  ca łą  noc nad 
za top ioną  łodzią  p ły w a ły  s t a t ­
ki s t rażn icze ,  o s t rz e g a ją c  p rzy  
pom ocy  s y g n a łó w  s y re n  p rz e ­
p ły w a ją c e  o k rę ty  i bark i rv b a c  
kie, b y  nie p rz e rw a ły  kab la  t e ­
lefonicznego, p ro w a d z ą c eg o  d ■ 
za topionej łodzi.

Z dan iem  techn ików  zew nę trz  
na s ta lo w a  pow ierzchnia  kadhi 
ba pow inna  w y t r z y m a ć  ciśnie­
nie w o d y  n a  całej g łębokości 
Jeśli jednaK w b rew  Drzew idyw a 
niom choć w  p a ru  m ie jscach  u 
legia  o lb rzym iem u  ciśnieniu 
w e w n ę trz n e  śc ian y  m u s ia ły  nie­
wątp liw ie  pęknąć , a w tak im  w \  
padku  o ile p o z o s ta ją c a  we w ne 
trzu  za ło g a  nie poniosła  już • 
wcześn ie j śrmerci, w sk u tek  udu 
szenia , m u s ia łab y  zg inąć  n rz e r  
zatopienie.

P o m im o  ty ch  n iepom yślnych  
p rzew id y w ań  a d m ira ł  Le Do 
pod k tó reg o  k ie row n ic tw em  no 
zos ta je  cała  a k c ja  k ierow nicza  
o św ia d c z y ł :  „będz iem y  w a lczy  
li do skutku,, tak  j a k b y  zam knie  
ta w  sta low ej k la tce  za łoga  
„ P ro m e te u s z a '1 Hy]a jeszcze 
p rzy  życiu  i oczek iw ała  od na* 
pom ocy" .

Do domul
LOZANNA. (P A T ) .  — W ię k ­

szo ść  de legatów  na konferencję  
lo zań sk ą  opuściło  w c iągu  so ­
b o ty  L ozannę .  V. P a p e n  w y je ­
chał popoł. do Berlina, H errio t 
w ieczorem  do  P a r y ż a .

Wyrok śmierci
BłAŁOGROD (P A T ) .  W czo­

raj rano o godzinie 4-tej roz­
strzelany został porucznik Ata- 
naskowicz, skazany przez sąd 
wojenny na karę śmierci za u- 
dział w spisku komunistycznym 
w Mariborze.

S K R Ó T Y
Xa gran icy  chińsko - ..tybetań­

skiej. wojska tybetańsk ie  przesz­
ły  na wszyslkieb odcinkach d i 
oteuzywy W krw aw ej hitwie. kui 
ra  ruiała m iejsce w pobliżu Gyu- 
anlćan ruidIn z obu stron  do 4W) 
ludzi '■u

Pow stańcy m arokańscy llapr.- 
dIi wczoraj na trzy francuskie 
sam ochody wojskowe. Z eskorty  
wojskowej samochodów za hi to 
dwóch francusk ich  podoi merów 
oraz. 5-riii żołtuerży m am kań  
skieh. x

W wielkich inag&zynuhb tm-yii 
trijskhdi. fab ryk i a/.oiu w Saugrcr 
bauseu (Niemcy) z n ieznanej do­
tychczas przyczyny w ybuchł wid:.' 
ki p o śst. ‘Pasbwft płom ieni , pud In 
140 n p  ■ azotiuLakm .



UMad lozański potwierdza rsz jeszcze

nienaruszalność traktatów pokojowych
K onfe renc ja  lozańska  z a k o ń ­

cz y ła  sw e  o b ra d y  i p ań s tw a  
wicrzycifclskic o raz  dłużni ;z j  
p odp isa ły  w spólny  uk ład ,  regu  
lu jący  sp ra w ę  o dszkodow ań  
w o jennych-

W ciągu Dlisko m iesięcznego  
okies.u n a ra d  losy  konfi r e n e r  
n ie jean o k ro tn ie  w isia ły  już i.a 
w łosku , z d a w a ło  się, że niema 
nadziei na p o z y ty w n y  wynik na 
rad.

P rzed s taw ic ie l  Angiji n ieznm r 
dow anie  pośred n iczy ł  m iędzy  
N iem cam i i F ra n c ją .  R o zm o w y  
ang ie lsko  * niemieckie p rzep la ­
ta ły  się z rczm o w an i  niemiec * 
ko - francusk iem i lub na zm ia ­
nę w spólnetni n a rad am i „w iel­
kiej t ró jk i11,

I o to  dzięki ustępliwości i naj 
s z c z e rsz e j  chęci do jśc ia  do po­
rozum ien ia  zc  s t ro n y  F ranc ji  
u k ła d  lozański s ta ł  się t a k im i  
d o k o n an y m .

J a k  to już donosiliśm y w lic': 
n y c h  d epeszach  uk ład  przew idu  
je, .że Niemcy zam ias t ,  na leż ­
n y c h  od nich 32 m il ia rdów  mk. 
w p łacą  je d n o ra z o w o  do b a n k u  
W y p ła t  M ię d z y n a ro d o w y c h  b o ­
n y  p ań s tw o w e  na sum ę 3 mil­
ia rd ó w  mk w zlocie. S p ła ta  tych  
bonów ruzpoczu ie  się po 3 iet- 
m em  m o ra to r iu m , to je s t  w r. 
1935.

N a tom ias t  w arunk i po lityczne  
Niemiec zo s ta ły  od rzucone  i ża 
den z a r ty k u łó w  tra k ta tu  W j r  
s o ls k ie g i  nie zos ta ł  na iuszo iiy .

W  ten sp o só b  r e p a r u j e  p rz e ­
s ta ły  is in ieć  i j e s z c z e  jeden  
ślad  W0jiiv św ia to w ej  zos ta ł  za 
tarty .

Z aw a rc ie  uk ładu  lozańskiego  
pow inno  niew ątp liw ie  w p ły n ą ć  
w sposob  b. dodatn i na da lsze  
u k sz ta ł to w a n ie  się życ ia  g o sp o ­
d a rc z e g o  E u ro p y  i ca łego  ś w : , 
ta.

S te r y  g o sp o d a rc z e  liczą na 
ry c h ły  p o w re t  zaufan iu  do  o 
biegu k ap ita łów , liczą na s z e r o ­
ki ro z ro s t  inw estyc ji ,  u tern sa 
m cm  na zm nie jszen ie  bezrobo 
cia, o czek u ją  na  rozsze rzen ie  
w y m ia n y  to w a ró w  m ięd zy  pusz 
czcgó lnem i k ra ja m i ,  p r z e ła m a ­
nia b a r ie r  ce lnych .

P ie r w s z y m  k ro k ie m  w ty m  
k ie m n k u  ma b yć  układ lozań­
ski. D a ls z y m  e ta p e m  byłaby po 
w szech n a  ko n fe ren c ja  g o sp o d a r  
cza  w L ondyn ie ,  n a s tę p n y m  — 
u regu low an ie  s p r a w y  d ługów  so 
ju sz n ic z y c h  w obec  A m eryk i.

Tu m oże sprawa będzie tuid 
niejsza, gdyż Ameryka — jak 
dotychczas — nie skłania się 
do polubownego załatwienia 
kwestji długów wojennych. W 
kołach lozańskich wyrażają je 
dnak przypuszczenie, że St. Zje 
dnoczone okażą się obecnie bar 
dziej ustępliwe i tu porozumie­
nie również zostanie osiągnię­
te.

Pierwszą zapowiedzą u- 
stępstw ze strony Ameryki, ma 
być^obiemlcU udzielona premie­
rowi I Tmcji, i t  St. Zjednoczo­
ne przyjmą na poczet swego 
długu bony niemieckie, wpłaco­

ne na m ocy  układu  lozańsk ie ­
go.

P o z a  ogólncmi dudutniemi 
w artośc iam i, jakie  układ  lozań 
ski, m oże o rzy n ie ść  ca łem u  
św ia tu  —  dla Polski ma on z i 
pełnie spec ja lne  znaczenie .

P o d  w zg lędem  finansow ym  
ugoda  lozańska  nie jest  dla nas 
specja ln ie  doniosła, bowiem 
o dszk o d o w an ia  należne nam  oc 
Niemiec nie p rz e k ra c z a ją  500 
tys .  mk. rocznie. W iększe  już 
znaczen ie  m a  m o ra to r iu m  (od 
roczenie  sp ła t)  dla d ługów  wo­
jennych .  T e g o ro c z n y  budżet 
p ań s tw o w y  p rz e w id y w a ł  na 
sp ła tę  ty ch w ierzy te lnośc i  z g a ­
ry 60 iniljonów zł. i o tyleż 
z m nie jszy  sie nasz  budżet po 
s t ro m e  w y d a tk ó w .

N a jw a ż n ie js z y m  je J u a k  m >- 
m e 'J e m  układu  lozańsk iego  je«t 
dla nas  fak t  uda rem n ien ia  prób 
niemieckich w k ie runku  '-cw Jji  
poszczegó lnych  pu. octów Trak­
ta tu  W eisrdsk iego-

P r ó b y  te, u d a rem n io n e  w z a ­
rodku  jeszcze  raz  pcńwu rdza -  
ją , żc pos tanow ienia  i‘rak ta iu  
są n iez ir  fnir.c i w szelkie  J a :sz<\ 
inne może p r . r  y zm ian są --„o 
ry sk azan e  na niepowodzenie .

D rug im  niemniej w ażny-n m 
m entęm  jest  u trącen ie  dążeń 
n ie r .S p . i c h  w k ierunku  równo- 
up raw n ien ia  zbrojeń . O s trze  
sk ie row ane  p rzeciw  Polsce, zo ­
s ta ło  z u ń ą  stanów czościa  i bez 
\v*diuń odm ucone .

K rk .

S z a n o w n y  !’ .• ,ii- R e d a k to r z e :
W  o d p o w ie d z i  na lis t z a m ie s z c z a m y  

w  P a ń s k i e m  piśmie ,  k tó re g o  a u t o r e m  
jest b.  leg jon is ta ,  p. J e r z y  S k u r e w ic z  —  
p o z w a l a m  sob ie  p ros ić  P a n a  R e d a k t o r a  
o  ł a s k a w e  zam ie s z cz e n ie  n in ie j s z e g o  li­
s tu  w celu  p r z e k o n a n i a  S z a n o w n y c h  
C z y t e l n i k ó w ,  czy je  w y w o d y  , a r g u m e n ­
t y  są  b a rd z ie j  s łuszne .

A u t o r  l . s tu  p.  t. „ W  o b ro n ie  Legji  C u  
d z o z i e m s k i e j ' . o s y J k d c z j J ,  że  a r t y k u ł  
m ó |  o  , .A f ry k a ń sk im - ,  P ;e k l c ‘ , . .mija się 
z p r a w d ą " .  (!) J ak o  lo g ic z n y  i p r z e k o ­
n y w u j ą c y  a r g u m e n t  p rz y t a c z a :  ..im da le j  
c z y t a m  tern \> iększe  o g a r n i a  m n  e ■tłu­
m ien ie" .

Ż e  p, S k u r ć u  icza  „ o g a r n i a "  z d u m ie ­
nie w c a le  m nie  to  nie dz iw i.  O l p r z y w y  
k ło  się  „ h ł a g o w n ć "  o  I.egji  C u d z o z i e m ­
skie j k u  uc ie sze  d o ra s t a j ą c e j  m ło d z ie ży ,  
o r a z  w  celu  w y w o ł a n i a  w r a ż e n i a  u pick 
n y c h  p a ń  —  tak  już się u ta r ło ,  że k a ż ­
d y  p o w r a c a j ą c y  leg jon is ta  ro b i  z s iebie  
b o h a t e r a ,  a  Lcg ję  C u d z o z ie m s k ą  o t a . z a  
s ię  n im b e m  ta je m n ic z e g o  p ię k n a ,  p ię k n a  
k t ó r e g o  c z a r  k u s f  i p o c ią g a .  D l a t e g o  po  
p r z e c z y t a n i u  a r t y k u ł u  „ W  a i r y k a f i s k i e m  
P ie k le "  p .  S k u r e w ic z  z d u m ia ł  się, że  się 
k to ś  z n a l a z ł  i n a p  °a ł s zc z e r ą  p r a w d ę , —  
p s u ją c  z a b a w ę .

A u B r r r  a r t y k u ł ó w  o Legj i C u d z o : jem 
sk ej an i  się n . f  z a t r o s r e z ą .  żc  o o i s u i a c  
„cz a row m e .  p o s i a d a j ą c e  w ie le  u r o k u "  żiSj 
cie w  Legji' . b io rą  na  s ieb ie  c iężką  o d ­
p o w ie d z i a ln o ś ć  za  t y c h  w s z y s tk i c h  . .s za ­
l e ń c ó w " .  k t ó r z y  dzięk .  t\  >ko g o J o b n c m  
o p is o m  zac iąg n ę l i  się d o  Legji O d z o z  *  
mskiej.

Ja  p i s z ą c  o  . A f r y k a ń s k i c m  P ie k le " ,  
n ie  m in ą łe m  s ę  z p r a w d ą ,  jak to  J as k a -  
w io  z a z n a c z y !  p. S k u r e w ic z  ■ n a p i s a ­
łem ty tk o  to  w s z y s tk o ,  co  w id z u d e m  i 
p r z e ż y ł e m  N a p i s a ł e m  d la te g o ,  b y  11- 
s trzec  I n n y c h  p rz e d  s z a le ń s tw e m .  k t ó r e ­
g o  d o p u ś c i ł em  się ia. w  re z u l ta c ie  t r a ­
c ą c  l e w ą  rękę .  — N i e  to  w y s t a r c z y !

M n ie  ró w n ie ż  nie  są  o b c e  p iask i  S a ­
h a r y .  M a r o k k o .  A t l a s  c z y  Syria*- -i ja ie 
p r z e b y w a ł e m  to r n i s t r e m  n a  p l e c ac h  
W i ę c e j ,  b o  In d o  C h i n y  ró w n ie ż  mi nie  
są obce.  jak S a jg o n  T o n k i n .  W c . s z c z e

lo nil! n i  kia!
g ó l i i i a c Ł  t a k ie  u w a ż a m  za  n ie w ła śc iw e ,  
lecz ro b ię  to , b y  p r z e k o n a ć  p S k u r e w i -  
cza .  że i ja b y ł e m  leg ion is tą .  M ia ł e m  
p rz y j e m n o ś ć  u k o ń c z y ć  szk o łę  k a p ra l i  
( P c l o t o n ) .  w ięc  i ;a  bi  lem, a  ra c z e j  z,-u 
Uczułem się  d o  t y c h  „ k a p r a l i ,  s i e r ż a n ­
tó w  i t. d ", lecz  mi to  z u p e łn ie  nie  prze  
s z k a d z a ł o  b y ć  z a w s z e  c z ło w iek ie m ,  w y ­
r o z u m ia ły m  n a  b ł ę d y  in n y c h

O p i s u j ą c  w z g ó r z e  S a in t  M a r c .  p. S k u  
re w ic z  „ p o m y l i ł "  się. T a k i e  w z g ó r z e  rze  
c - f w i ś c i e  jesi. le cz  c a m p u  tej n a z w y  nie  
ma.  P. S. m ia ł  n<ł%inyśli z a p e w n e  c a m p a  
D e lo rm c .  w  k t ó r y m  dn i  p a r ę  s p ęd z a ją  
lcgjoniści , ,i rs  l ib e re s "  ( z w o ln ie n i )  —  
t y , . o  ci, h o  n o w o z a p i s a n i  p r z e b y w a ­
ją d o  chwil i  w y i a z d u  w  fo r t e c y  St.  J e ­
an .  O p i s  o w e g o  w z g ó rz u  S a in t  M a r e .  u 
d a l  się  p. S'Mirewiczow-i zn a k o m c ie .  Z a  
p o m n ia ł  ty lk o  d o d a ć  że w  o k o l ic y  z n a j ­
d u je  się la s  „ k o m i n ó w  f a b r y c z n y c h "  i 
s t a d  o w o  „c ięż k ie  p o w ie t r z e  z a w is ło  
n a d  o b o z e m " .  M o z ę  n ie  z a u w a ż y ł  p.  S k u  
r e w ic z  ró w n ie ż  n ie c h lu jn e g o  b r u d u  ł ó ­
ż ek  i s i e n n i k ó w  a  ś p i ą c  w  o w y c h  b a r a ­
k a c h  z a p e w n e  nie  czuł ,  jak  s p a c e r u j ą  po  
jego  cie le  i o d b y w a j ą  n o c n e  ć w icz e n ia  
l e g j o r y  p lu s k ie w  i p o d o b n y c h  im  s t w o ­
rz o n e k .  Jeżeli  t a k  jest . to  s z c z e r z e  r a d z ę  
j e ch ać  tam  raz  jeszcze,  a  n a  p e w n o  prze  
k o m  się  że p iszę  p r a w d ę .  Z o s t a n i a  w ów ­
c zas  v  W a r s z a w i e  t y lk o  c o m im ta n tó w  
c z t e rec h ,  a  m o ż e  i ci r ó w n ie ż  w ró c ą . . .

„ L e  C e r t i f i c a t  d e  h o n n e  c o n d u i t "  o- 
t r z y m u ie  k a ż d v  leg ion is ta ,  n a w e t  n o to ry ­
czni p i j a c y ,  k tó r z y  w ięce j  w- „ p a c e "  sie 
dzie li ł n i + slużyl, ' .  N i e m a  w le c  n o f r z e b y  
„ m k n ą ć  c h y łk i e m "  do  b iu ra .  W y s t a r c z y  
w y r a z i ć  g o to w o ś ć  p o z o s t a n i a  n a  n o w e  
p ;ęć  la t.  s k w a p l iw ie  z g o d z ą  się i z a t r z y ­
m ają .  N ą  o s t a t n im  p rz e g lą d z ie ,  p u ł k o w ­
n ik  p ro p o n u je  k a ż d e m u  z w o ln io n e m u  !e 
g jo n i ś d e .  a  c za s e m  n a m a w i a  d o  p o z o ­
s tan i a .

D o  r . a g j ’ p r z e w a ż n i e  p r y  r . icm ą ty lk o  
ci. k t ó r y m  ro d z im i  jest u licą ,  a m ie s zk a  
niein  p a rk i  mu-jskie  i . . f i l a ry "  p od  m o ­
s tam i.  T a c y  w r a c a j ą  a  m o że  t ę sk n ią  
d o  Legji  C ud.zoz  ;m skio j.  —  O  a d la c z e  
go  w ra e d ią .

Jerzy  P om ian

Tl’Wesoły Kącik ^
Lz ~ - i

W  ROLI MĘŻA

Z otchłani nędzy i bezrobocia
P R O Ś B A  O  B U T Y

R ezroh otn y  prosi C zy te ln ik ó w  o p o ­
m oc w  b le liźn ie  i o b u w iu . Ł ask aw e  zg io  
sze n ia  d la  Józefa  C . w  adm inistracji „O  
sta tn ich  W ia d o m o śc i" , S ien n a  33.

CHCĘ PRACY, A NIE MAM 
PROTEKCJI'

O trzy m u jem y  n a stęp u ją cy  list:
„ Z w ra c a m  się  d o  S z a n o w n e g o  P a ­

n a  R edaktora"  w  oścam i ej n ad zie i z 
p ro śb ą  o  p o m o c  w  o trzym an iu  jal iegoś  
za jęc ia , g d y ż  n ie  p osiad am  ż a d n y ch

f S Ś w i ę t o  m o r z a i i

,,św", to  M or,. , k tóre  o d b ęd z ie  s ię  w  
dn. 31  i'p ca  w  G d y n i z a p o w ia d a  s ię  ja­
k o  w ie łU . o g ó ln o  - p o isk a  m a n ife sta c ­
ja . Dc L igi M orsk iej i  K olon jalnej n a p ly  
w a ją  b ez  p r z er w y  zg ło szen iu  z w ią zk ó w ,  
o rgan Jzacyj i s to w a r z y s z e ń , dek larują­
c y c h  sw ó j u d zia ł w  „ św ię c ie " .

U c z e s tn ic y  u r o c z y s to ś c i w  G d y n i na  
m o c y  sp ecja ln e g o  ro zp o rzą d ze n ia  P a .ia  
M in istra  K om u nikacji b ęd ą  k o rz y sta li 
z e  zm a czry ch  zn iżek  k o le jo w y c h , w y n o ­
sz ą c y c h  6 5  proc  . c e n y  za sa d n icze j b iletu  
ze  stacji w y ja z d o w e j do  G d y n i d o w o l­
n y m  p o c ią g iem  1 k lasą .

S p o só o  o tr z y m y w a n ia  z n iż e k  b ęd zie  
t ip ro rsczo n y , ś*łyź k ą id y ,  n d a ją c y  s ię  
w  cza s ie  o d -21  J o  3 !  Hpca dn  G dynd, 

70  oroc. nom m aJbej c e n y ' M etw .

P o d ró ż  p o w ro tn ą  w  dn iach  o d  31 lip ca  
d o  2 sierp n ia  w łą czn ie  za  ok azan iem  te 
g o ż  sa m e g o  b iletu , po o stem p lo w a n iu  
g o  w  k a sie  w  G d y n i o d b y w a ć  się  b ę ­
d zie  bezp ła tn ie .

D la  p o d k reJcr .ia  w a g i i zn a czen ia  
„ Ś w ię ta  M orza" dn ia  9 lipca r. b o  go  
d z .n ie  18 —  20  przed  m ikrofonem  P o l­
sk ieg o  R ad ja  w y g ło s i p rzem ó w ien ie  p re  
z e s  zarząd u  g łó w n e g o  L igi M orsk iej i 
K olon jalnej G en . D y  w . G . O r lic z -D re -  
szer.

„ Ś w ię to  M orza, m a b y ć  d o w o d em  na  
szej tę ż y z n y  i n a sz eg o  zrozu m ien ia  dla  
sp r a w  m orsk 'ch . N ie ch  te g o  dn ia zb ioro  
w y  g ło s  N a r o d u  z a w o ła  d on ośn ie: fr o n ­
tem  d o  m orza .

„ p le c ó w " ,  b r z  c z e g o  nie  m o ż n a  o t r z y ­
m a ć  p ra c y .

Jak z z a łą c zo n y c h  o d p isó w  ś w ia ­
d e c tw  w y n ik a , zn am  pracę b iu row ą 1 
nie m am  ż a d n y ch  w y g ó r o w a n y c h  prę- 
ten sy j. W y s ta r c z y  w  zu p e łn o śc i o k o ło  
150  zł. na  troje osób : t  zn. d la  ż o n y .  
s taru szk 1 m atki i d la  mnde.

Z a zn a cz a m , że  n ie  p osiad am  a b so lu t­
n ie  ż a d n y ch  ś-o d k o w  d o  ży c ia ; c o  m o ­
głem  —  już sp ien ięż y łem . Ż eb ra ć  n ie  u- 
m iem .

N ą  w y  p u d e ł u zy sk a n ia  p racy , zarę ­
czam . że  n ie  o szu k a  się n ik t na m nie, 
g d y ż  p r z y z w y c z a jo n y  jestem  d o  sum ień  
nej pracy.

K azim ierz S tr.

P rz y  liśc ie  d o sk o n a le  św ia d e c tw a  z  
szereg u  p o w a ż n y c h  in sty tu cy j.

A d r e s  w  p o s i a d a n iu  red ak c j i .

P R O Ś B A  N I E S Z C Z Ę Ś L I W E J  M A T K I

N ie s z c r ś liw a  m atka p o  trag icznej stra  
c ie  d w ó c h  córek  p ragn i“ p rzy ją ć  na  m ie  
szk a n ie  (z a  o p ła tą  3 0  z ł.)  k ra w co w ą , o -  
su b ę  s tarszą , k tó ra b y  m og ła  k o rzy sta ć  
z m a s z y n y  d o  s z y d a .

Z w r a c a ć  się: u l. S ien n a  36 , W ie lg u -  
so w a .

Kup dzisiejszy 
,,EXPRESS SPORTOW Y'

C e n a  10 g r o s z y .

—  Boże, dlaczego jestem ta ­
ka samotna! —  w estchnęła pan­
na Krysia.

W szystkie jc; sąsiadki w pen­
sjonacie miały a!Do męża, albo 
narzeczonego. Do każdej przy­
jeżdża! albo mąż aibo narzeczo­
ny.

A do mnie nikt. Aż wstyd.
I najgorsze są te złośliwe i iro­

niczne uśmieszki i pytania  sąs ia ­
dek.

—  A pani mąż nie odwiedzi?
Pew nego dma Krysia zdecydo

wała się na śiniaiy krok.
W yszta na dworzec do przy­

jeżdżającego pociągu i podeszła 
do jakiegoś przyzwoicie Wygląda 
jącego mężczyzny, który z waliz­
ką wysiadł dopiero co z w ag o ­
nu.

Podeszła śmiało, p rzedstaw iła  
mu się i wyiuszczyła sw ą prośbę.

—  Pan wygląua na dżentelme 
na —  mówiła — pan nie odm ó­
wi... Widzi pan... niepotrzebnie 
nakłamałam sąsiadkom  że jestem 
mężatką, i teraz mi głupio... 
W iec chciałabym pana prosie, 
żeby pan przez parę godzin grał 
rolę mego męża... Pan akurat ma 
odpowiedni wygląd... Pan tylko 
zje ze mną obiad w pensjonacie...

Nieznajomy początkowo sp o ­
glądał podejrzliwie, ale widząc, 
że to nie żaden szantaż, tylko 
zwykły żart, ujęty miłym wyglą­
dem panny, zgodził się chętnie...

Przy obiedzie Krysia ze swym. 
nowym znajomym panem Karo­
lem zajęli oddzielny stolik. Uczy 
wszystkich peiisjonarjuszek byty 
skierowane w icn stronę.

—  T o  jej mąż... —  szeptano 
dookoła.

Krysia w doskonałym humorze 
rozglądała się dumnie po sali.

—  Niech pan nie zapom ina ó 
swojej roli męża —  szepnęła to­
warzyszowi.

Pan Karol otarł usta  serwetką 
i głośno, żeby wszyscy słyszeli 
odezwał się.

—  Dużo tu płacisz za pensjo­
na t?

—  14 złotych dziennie .-
—  14 złotych? —  Oburzył 

się. —  Bardzo drogo. Nie mogłaś 
sobie znaleźć tańszego?

—  Nooo... widzisz kochanie, 
tu mam wszelkie wygody...

—  W y g o d y ?  W ygody?  Ale 
nie zapominaj że za te w ygody 
ja płacę...

—  Mój drogi przecież...
—  Żadne przecież. Ja nie je­

stem bankierem! W iesz jak  te ­
raz idą interesy! W iesz, że jest 
kryzys.

Panna  Krysia zarumieniła się 
po sam e uszy.

—  Nie tak... nie tak... —  szep 
nęła —  ja  nie tak chciałam...

Ale pan Karol wszedł w  rolę i 
nic go nie mogło powstrzym ać.

—  Ja charuję jak  wół, zam ę­
czam się —  walnął pięścią w 
stół —  a  ty szukasz w ygody?! 
14 złotych dzienaieSl „

B a r  m i i j o n e r ó w

w przytułku 
da nędzarzy

N a  3 /-e j  u licy  v- C h icagu , w d c id - ii-  
cy  b o g a c z y  n re śc i się  dom  n o c le g o w y  
d la  b ted o m n y c ń  D o m  z o sta ł u lu n u ow  
u y  p rze: n iez n a n eg o  d o b ro czy ń cę , któ­
ry  jed n o cześn ie  w y p o s iż y l  r>r„vtulck w  
polecony" przez' s ieb ie  person el

P ew nej n o cy , j;ik;s o d p ra w io n y  w łó ­
częg a . którem u o d m ó w io n o  sch ron ien ia , 
urządził przed  dom em  p iek ieln ą  a w a n ­
turę. N ęd za rz , g ro żą c  p ięścią , w y k r z y ­
k iw ał: „ A  ja v nm m ów ię  że  są w o ln i  
m iejsca , ty lk o  w y  so b ie  d ob ieracie  g o ­
ści: " . ..

K rzyk i z w a b iły  policjanta; p o leci) on  
b ezd om n em u  udać się d o  in n eg o  p rzy ­
tułku, sam  zaś, z a in try g o w a n y  sło w a m i 
p o k rz y w d zo n eg o , m in ą ł na n ostzrunku .

Jeszcze  s y lw e tk a  o d p ra w io n eg o  w y ­
robnika m e zn ikn ęia  na zakręcie  drog i, 
g d v  do  bram y dom u z a k o la ta l n o w y  
p r z y b y sz . W p r a w n e  ok o  p o licjan ta  s p o  
s trzeg ło , p od ejrzan y  ub iór g o śc ia , n iezna  
jom y  n o sił b ard zo  d ob rze skrojone uhra  
nie. n ow e b u ty , a le w o k o ło  s z y i  nńal za  
w ią za n ą  chust?*: a na g ło w ie  z n is z c .o  
n, a p a .v o w s k 4 czap k ę.

P o licjan t czek a ł na  w y n ik  starań  o  
n o c ieg  n o w e g o  p rz y b y sza . T ajem niczy  
g o ść  d łu go  n ie  w raca ł z dom u n oclego . 
w e g o , d op iero  p o  p ó ł god zin ie  zjaw  ił s .ę  
na u licy . W id o c z n ie  m e z d ą ż y ł w y p o ­
czą ć . g d y ż  kroki jego b y ły  ’ b a rd zo  
ch w iejn e , jed n ak że teraz n ie przem y kul 
ju ż się  ukradk em  pod  ścian am i d o m ó w , 
lecz  szed ł za ta c za ją c  się w p ro st na p e ł­
n ią ceg o  s łu żb ę  posterunK ow ego .

P o lic ja n t sp ojrza ł w  tw arz  ta jem n icze  
g o  g o śc ia  i om al nie k rzyk n ą ł ze z d z i­
w ien ia :, p rzed  n.m stat p rzeb ran y  w ła ­
śc ic ie l jed n ego  z w ie lk ic h  am eryk ań sk ich  
d o m ó w  to w a r o w y c h , bram s.

P an  Bram s b y ł zu p e łn ie  p ijan y . P o lic  
jant w ię c  od razu  poją ł tą jem nicę n ie g o ś ­
c in n eg o  p rzy tu łk u . T e le fo n ic zn ie  w e z ­
w a ł o d d zia ł p o lic ja n tó w  i w k r o c zy li d o  
rzek om ego  dom u n o c le g o w eg o .

V r jednej z sal is to tn ie  sp a li p ra w d zi­
w i b ie d a c y , a le  n i  w  in n ym  pokoju  ja­
c y ś  m ężczy źn i, jak g d y b y  tak że  prze­
brani, s ied zą c  na  d r e w n ia n y ch  p ryczach , 
p .li z kubków- —  nie herbatę, jak tłum a­
czy ł s ię , a le  najbardziej w y sz u k a n e  tn .n  
ki. W  p iw n ic y  w y k r y to  kom p letn ie  u - 
ra ą d zo n y  b a i. , ,

Jak się  o k a z a ło  w ła śc ic ie lem  z a k a za ­
n e g o  przez prr.w o w y sz y n k u  w ód k i b y ł  
„ d o b ro czy ń ca  -  fu ndator dom u n o c le ­
g o w e g o . Jego k lien ci sk ład a li s ię  z  a r y ­
stok racji, m ilio n eró w  a m a to ró w  spirytc- 
a lji, je d n o cześn ie  lud zi szu k a ją cy ch  s il­
n y c h  w ra żeń , jakie daje sp o ż y c ie  za k a ­
z a n e g o  trunku w  to w a r z y s tw ie  m ę tó w  
u liczn y ch .

D o n . n o rk -g u w y  -  „ « y io w o n o . Ś lad *  
tw o  u ja w n iło  n a zw isk a  k lien te li —  naj­
bardziej s z a n o w a n y ch  o b y w a te li m iasta .

N a jc ie k a w sz e , ż e  w~ele z  g o śc i dom u  
n o c le g o w e g o . ■ bezdom n e! n ęd zy , m iesz ­
k a ło  tu , n ie  w ie d zą c , co  się  w o k o ło  dzie
je-

S tru d zen i b ezro b o tn i sp a li na p ry ­
c za c h  snem  sp r a w ied liw e g o , gcły na  są -  
s edn-im łó żk u  raczy: s ię  w ó d k ą  b o g a ty  
pan . k tórem u  nie  o d b iera  a p e ty tu  w id o k  
g ło d n y ch  i o b d a rty ch .

R A D J O
11 .58  S y g n a ł cza su . 1? 10 P r z e g lą d  

p ra sy  p o lsk iej. 12 .15  P ły ty  grąm oFono- 
w c. 16 .40  P o g a d a n k ę  w  języ k u  fran­
cuskim . 17 .00  K on cert p o p u la rn y . LS.00 
G e n eza  herbu p a ń stw o w e g o  P o lrk  18 .20  
M u z y k a  lekka ta n eczn a  z  k aw iarn i 
„G astron om ja" . 19.15 R o zm a ito śc i. l n ł5  
S k rzy n k a  p o c z to w a  ro ln icza . 2 0 .0 0  O - 
p era  „A id a"  G . V e ;d ie g c  z p ły t gra­
m o fo n o w y ch . 22 .5 0  W ia d o m o śc i sp or­
to w e . 2 3 .0 0  M u z y k a  tan eczn a  z dan cin  
g il A dria .

W tej chwili na salę wszedł 
jakiś młoJy człowiek i skłonił się  
pannie Krysi.

—  Kto to jest? —  spytał suro 
w o pan Karol.

— Ależ panie... —  szepnęła 
rym razem blada jak płótno pan­
na.

—  Gadaj kto to jest?! —  wrze 
szczał pan Kaiol. —  Czego on 
się do ciebie uśmiecha?

—  T o n ó j znajomy,
—  Znajomy?! Znajomy się 

tak nie uśmiecha!! Nie życzę so­
bie takich znajomj-ch! Rozumiesz 
psiakrew!

I pan Karol z taką siłą walnął 
pięścią w  stół, że w szyscy obec­
ni na sali podskoczyli.

—  Ja cię nauczę —  wrzesz­
czał —  ja cię nauczę znajomych! 
14 złotych dziennie!

Krysia zemdlała.
X

—  Chwalić Boa że jestem sa­
motną kobietą —  westchnęła  
Krysia, kiedy ją ocucono z zem­
dlenia.

Napoleon Sądek.
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N ń P I E I N O W i N A

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
r ize rażen ie  Michała była tak ogromne i takie ja ­

koś... szczere, że Jan był tein znów zdziwiony.
Michał odezwał się:
—  Wiem, że nie będę w stanie uniemożliwić pa­

nu zamierzonych kroków. Przypominam panu tylko d a ­
ne mi przyrzeczenie, że nie powie pan nic, coby narazi­
ło cześć niewieścią hrabiny Iren) i honor jej męża, 
słowem zachow a pan w tajemnicy to, co mnie łączy z 
hrabiną.

Jan kiwnął głową potwicidzająco.
Michał dodał więc:
—  O ile zrozumiałem, to nie pan jednak nas 

podpatrzył w pałacyku myśliwskim...
—  To praw da. Nie zamierzam kłamać. Rzeczywi­

ście, to nie ja...
—  W ynikałoby z tego również, że ci, co nas pod ­

patrzyli, nie byli wszakże świadkami samego m orderst­
wa, bo w tedy  i na nich ciążyłoby zobowiązanie donieść 
o tern władzom oraz śpieszyć na pomoc napadniętemu 
starcowi.

—  I temu nie zaprzeczę. Ma pan słuszność.
Michał odetchnął z ulgą, mówił wszakże dalej:
—  Otóż jest teraz wielka obawa, że gdy ci św iad ­

kowie będą zeznawali przed sędzią śledczym, uda mit 
się od nich w ydobyć fakt mojej schadzki z hrabiną, a 
w tedy  jednak hrabina zostanie shańbiona i jej mąż ró­
wnież...

—  Ręczę panu, że nikt od nich niczego się nic do­
w ie i żadnych zeznań składać nie będą.

—  Zdaje się pairu, bo ja pójdę do sędziego śled­
czego tylko w ostateczności, a gdy zaprzeczę moją 
obecność w pałacyku myśliwskim, będzie pan jednak 
musiał posłać do sędziego śledczego swoich św iad­
ków. Słowem, honor hrabiny Ireny i jej męża jest w rę­
kach tycłi świadków. Czyli można powiedzieć, że hra ­
bina jest już zgubiona.

—  Niechże pan odrazu się przyzna, a oszczędzi 
pan przykrości hrabinie.

—  Nie mogę się przyznać do czegoś, czego nie 
popełniłem.

Michał załamywał ręce. W reszcie, nie mając in­
nego wyjścia, zdecydował się...

Szepnął g łu c h e :
—  Niech i tak  będzie... Powiem, kto był mor­

dercą...
—  Nareszcie —  odetchnął Jan z ulgą.
—  Ale pod jednym warunkiem...
—  .Proszę, proszę... zobaczymy...
—  Otóż jedna rzecz mnie tylko może zintłfsIS do 

powiedzenia, kto jest mordercą... Choćby naw et Kry­
stynę więziono, dręczono dożywotnie, skazano na 
śmierć, powiem więcej: gdybym nawet ja  sam był ska-

7,5*11) na śmierć niewinnie... nie pisnę słówka, kto jest 
m oH h'.:ą . póki nie będę do tego upoważniony przez 
kobietę... której zależy na tej tajemnicy!... Ona sama 
ma tylko prawo zdecydować o losie mordercy... Nikt 
inny!

—  Któż to ta kobieta?
—  Nie domyśla pan sic?
—• Hrabina Terlecka?
—  Tak.
—  1 pan chciałby...?
—  ...aby mi pozwoliła powiedzieć prawdę. W te ­

dy powiedziałbym wszystko. Jeżeli wszakże niewiasta 
ta nakaże mi milczenie, w tedy nigdy, przenigdy, ani 
jednego słóweczka nie powiem, choćby na najgorszych 
mękach i katuszach!..

Musiało go to kosztować niemało wysiłku, ho padł 
na fotel, pogrążając głowę w dłoniach i targając się 
za włosy ze zdenerwowania.

Jan r z e k ł  z c a ł y m  s p o k o j e m :
—  Poszedłbym du hrabiny Terleckiej natych­

miast... Ale jest chora... Nie przyjmie mnie...
—  Niech pan poczeka... Dziś mamy piątek... Na­

piszę do niej list... Niech pan pójdzie do niej w nie­
dzielę. Przyjmie pana... Ręczę panu...

—  Dobrze, niech i tak będzie. Poczekam do nie­
dzieli...

Rozstali się.
Pietrzyk i Muchar dobrze wiedzieli o odwiedzi­

nach Bereńskiego. Czekali też na jego powrót z nie­
cierpliwością. Po powrocie zasypali go gorączkowenii 
pytaniami. Odparł:

—- Nie omyliliście się. Parka, którą widzieliście 
owej nocy w pałacyku myśliwskim to był Michał z 
hrabiną.

—  Więc to oni zamordowali biednego doktora?
-— T o  jest  znacznie mniej pewne. Natomiast nie 

ulega żadnej wątpliwości, że oboje widzieli mordercę 
i wiedzą, kim on jest. To też już w niedzielę...

—  Co się stanie?
—  W niedzielę będę już wam mógł wszystko do­

kładnie powiedzieć.
N astępne dwa dni w ydaw ały  się Janowi niesły­

chanie długie...
W  Terlicacu tymczasem nastrój był tragiczny. 

Już czuć było grobowy powiew śmierci.
Irena leżała w łóżku taka blada, jakby już nic 

miała w sobie ani kropelki krwi. Czuła zbliżającą się 
śmierć i witała ją radośnie, jako wyzwolenie z udręk. 
Chętnie rozstaw ała  się z żydem , bez żalu za zbytkiem, 
bogactwem, balami, zwycięstwami i niespełnionemi 
marzeniami, mającemi obecnie rozpłynąć się w  mroku 
mogiły.

Umierała z powodu tajemnicy, której nie wolno 
jej było zdradzić.

A gdy już tak postanowiła, że umrze —  niespo- 
sób było odwieść od niej tę myśl.

Hrabiemu udało się wymusić na niej tylko przy­
rzeczenie, że przyjmie jednak choć raz doktora Mar­
skiego.

—  Cóż on mi pomoże? —  zapytała Irena ze znu­
dzoną ironją.

Rzeczywiście, cóż może poradzić medycyna na 
tajemniczą truciznę, pożerającą Irenę?

Hrabia niemal od zmysłów odchodził. Chwytał się 
wszystkiego, aby tylko jakoś przywrócić żonie chęć do 
życia. Malował jej ponętną przyszłość, przyrzekał, że 
przeniosą się na stałe do W arszaw y, kupią tam sobie 
piękny pałac w Alei Ujazdowskiej, będą się bawili, 
używali...

Słuchała jego słów ze smutnym uśmiechem ,zapy­
tując tylko chwilami:

—  Poco to? Naco?
Przecież dopraw dy zanim to wszystko nastąpi, już 

oddawna żyć me będzie. I to wszystko, o czcm daw ­
niej tak marzyła, w ydawało  j e j  się teraz takie niepo­
trzebne, takie obojętne.

Dziwiło ją tylko jedno w tern wszystkiem. Sły­
sząc, jak jej mąż pragnie gorąco otoczyć ją, czemby 
tylko zapragnęła, jak usilnie troszczy się o jej zdrowie, 
dając mnóstw o dowodów anielskiej dobroci, poświę­
cenia i miłości —  zapytywała sama siebie:

—  Czy to możliwe, żeby dopraw dy on... był mor­
dercą?

Hrabia już teraz nie pytał żony, czy pozwoli sp ro ­
wadzić lekarzy. Sprow adzał ich m nóstwo z innych 
miast, naw et z W arszaw y, nie szczędząc kosztów .

A jednak naw et konsylia najwybitniejszych leka­
rzy nic nic pomagały. Nikt nie umiał doszukać się 
prawdziwych przyczyn choroby. W szyscy  mówili, że to 
nerwowe, usilnie doradzali podróże, rozrywki, zmiany 
miejsca pobytu, silne wrażenia podróżnicze.

Irena stanowczo odmawiała. Nie chciała się ruszyć 
z miejsca za nic. Mówiła:

—  Czuję, że i rak umrę. W olę w ięc umrzeć tu, niż 
gdzieś na obczyźnie.

Hrabia załamując ręce, pom yślał sobie:
—  Toż to  jakby samobójs* wo! Ale z jakiego po­

wodu?
Wtem otrzymała potajemnie kartkę od Michała. 

Widocznie była w  niej wieść straszliwie w strząsająca, 
bo Irena po przeczytaniu kartki padła bezwładnie na 
poduszki i po chwili zemdlała.

Dalszy ciąg nastąpi

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Sportowcy w niewoli

Plaga sportu  am atorskiego są- 
zawodowcy, a szczególnie na te­
renie pilkarslw a.

W  walce z  tym  objawem  czyn ­
n ik i kierujące sportem  p iłka r­
skim , w yd a ły  szereg przepisowi 
nakazów, m ających zw alczyć za­
w odow stw o w śród graczy, mówiąc 
w yraźn ie: ograniczyć m ożność
przekupyw an m zawodników i  ścią 
gania ich z jednego klubu do dra  
giego

Chwalebna skądinąd zasada w  
p rak tyce  okazała się bardzo nie 
na m tejscu.

Zawodników am ator o w sportu  
piłkarskiego przekształcono w nie 
wolników- W obecnych warun­
kach gracz bardziej jest przywra  

do  s w e k l u b u ,  n iż pr£€u 
la ty  chłop pańszczyźniany do zje  
nzi swego dziedzica-

Jeśli naw et zgodzi my się. 
wędrówka graczy z  klubu do klu­
bu je s t szkodliw a dla idei sportu  
am atorskiego, to  n iew ątpliw ie  
drakońskie ograniczenia okaże 

roranie, ą może jeszcze w ięcej 
szkodliwe. Jakże można p o g o d zie  
czysto am atorskie traktow anie  
sportu z  niezm ienną p rzyna leż­
nością do klubu? K onieczność zy  
skania zw olnienia z jednego k lu ­
bu. potw ierdzenie tego zwolnienia  
przez wyższe władze sportowe,

wprowadzenie dłuższego czasu  Wszvstk e re -1 nic pożałowały fundtiszów na ekspedy-tnrędzy w ysłąp tem em  z  jednego  «■ wstała zamknięta. W r* * . 7  h naileps^ych sportowców-klubu da drugiego, nie godz\ się prezentacje znajdują się Jut w drodze do cjc . y

w żjichiym w ypadl.u zc swobodą 
amatora,

Xodm iennie surow e przep isy i 
ograniczeniu doprow adziły też do 
paradoksalnych zupełnie sytuacji. 
K lub  walczy z przeciw nikam i, wy 
gryw a, zdobyw a p u n k ty  i oto o 
koduje się» że jeden z graczy nie 
w ypełnił ja k ie jś  form alności prz,i 
przenoszeniu się z  k lubu  do k lu ­
bu i w  konsekw encji w szystk ie  
zw ycięstw a  całego zespołu p iłka r­
skiego zosta ją  unieważnione, 

Podobna decyzja  byłaby właś­
n ie raczei zrozum iała dla graczy  
zawodowych, gdzie w grę wcho­
dzą ko n tra k ty , pensje, nagrody  
pięniężne. Tu jed n a k  — nie za ­
p o m in a jm y  — walczą przecież ze 
społy  am atorśkic  pod hasłem  kul 
tu ry  sportowej, rozw oju ciała i 
ducha  .. Ja kże  z  ty m  pogodzić nie 
w olnictw o poszczególnych graczy.

D nia 24-go bież- mieś. odbędzie- 
się walne zgrom adzenie P o lsk ie­
go Z w. P itk i nożnej, poświecone 
specjaln ie projektom  reform y pił- 
karst.wa Rozważana ma być m ię­
dzy inuerni spraw a przepisów we

G dyby choć te drakońskie prze 
p isy  dopraw dy w yrugow ały raz 
na zawsze przekupstw a wśród gra 
czy przeciąganie lepszych zawód 
n ików  z k lubu  do klubu, w iem y  
jednak, n ieste ty  ż< ta k  nie jest- 
P rzepisy  nie ograniczają ludzi 
nieuczciw ych, na tom iast są cięż­
k im  balast cni dla prawdziwego  
amulora- 

Tl zw iązku  z projektow a nenii 
reform am i w dziedzin ie  p iłka  r- 
stwa, które ma podjąć na najbliż- 
szem  sw em  zebraniu Polski Z w ią ­
zek  P lik i Nożnej, byłoby bardzo 
pożądane, aby  zrewidowano i te  
przepisy, ograniczające osobistą 
swobodę sportowca  

K ie  wolno praw dziw ego am ato­
ra sportsm ena zakuw ać w ka jd a ­
n y  nakazów  i zakazów, oddawać 
w  niewolę klubu,

W IZ

Reformy w piłkarstwie
w nętrznych klubów, a także s y ­
stem y rozgryw ek ligow ych i in- 
Z ebranie zapow iada się burz li­
wie, gdyż znaczna część delegatów 
jes t przeciwna wszelkim projek 
tom. now atorskim .

Oiimp jadał
Ljsta zgłoszeń na X Olimpjadę w Los ' Stanów Zjednoczonych.

Angeles, która rozpocznie s ię  dn. 3 0  b. f M im o k ry zy su  g o sp o d a r cze g o  narody

1500 z a w o d n ik ó w  rep rezentuje 39  n aro - —  108, potenj N ie m c y  —  81 , A r g en ty -  
d ó w . na i B razy lja  p c  75, A n g lja  i A m ery k a —

N a jw ięk szy  zesp ó l w y sta w ia ją  o c z y -  p o  70 , F rancja  —  6 7 . S zw e cja  —  47 . 
w iśc ie  S ta n y  Z jed n o czo n e  —  313  z a -  F jn land ja  —  40 . Inne p a ń stw a  ograni- 
w o d n ik ó w , dalej w  szeregu  znajduje się czają  s ię  d o  k ilk u n astu  lub n a w e t -kilki- 
Japonja i K anad a, dając p o  2 0 0  z a w ó d -  p rzed staw icie li, 
n ik ów . w  ślad  za n'env. k roczą  W ło c h y

Czy Walastewiczówna jest jut Amerykanką, 
czy jeszcza Polką?

Tem atem  wielkiego zaintereso- m alnośoi i jest dotychczas obywa
w auia naszego św iata  sportowego 
je s t kw estja udziału św ietnej lek 
koatU tki polskiej W alasiewiczów 
ny na zawodach olim pijskich, w 
barwach polskich Oto W alasie- 
wiczówns bowiem złożyła już t- 
z,w. przysięgę przynależności ja ­
ko obyw atelka am erykańska, lecz 
nie w ypełniła ostatecznych f o r -

hekąrdy, rekordy
B ie ż ą c y  s e z o o  b y ł  d la  lek k o a tle ty k i dal —  S ik orsk i (7 3 2 ) ;  w z w y ż  —  P ła w -

telk ą polską. J eś lib y  w ięc am e­
rykański kom itet o lim p ijsk i nie 
robił trudności, zgłoszenie W ala- 
siew iczów ny przez polski kom i­
tet o lim p ijsk i byłoby ważne.

W alasiew iczów na ze stron y wy 
raziła p ragn ien ie startow ania V 
polskich barwach.

rek o rd o w y m  w  d z ied z in ie  n o w y c h  .. re­
k ord ów . O p r ó cz  k ilku  rek o rd ó w  ś w ia ­
to w y c h  za w o d n ic y  n asi p rzek ro czy li sze  
reg rek ord ów  p o lsk ich , tak  ż e  św ieża  
je szcze  tab ela  m istrzo stw  zm ien iła  się  
o s ta tn io  zu p e łn ie  D z /ś  tab ela  rek ord ów  
p o lsk ich  p rz ed sta w 1? się  m in . n a stęp u ­
jąco; 60  m. —  S ik orsk i (6 .8 );  100  i 20 0  
m. —  T ro ja n o w sk i II (1 0 .7  i 2 2 ) ;  3 0 0  
m. —  W e is s  (3 6 .7 ):  4 0 0  m. —  W /m a ­
k o w sk i (4 9 ,6 );  5 0 0  m. —  Z u b er  (1 :0 5 ); 
8 0 0  m. —  K ostrzew sk i (1 :5 5 );  1000, 
1500, 2 , 3 , 5 , 10  ty s . m. —  K usocińsk i; 
3 0  kim . 1 b ie g  g o d z in n y  — ■ F reyer; 20 0  
m. p ło tk i —  T ro ja n o w sk i I; 4 0 0  m. p ło t  
ki — - K ostrzew sk  . sk ok  w  d a l z  m iej­
sca  —  D z w o n k ó w sk i (2 9 9 ) ;  w  w y t z 
m iejsca  (1 4 4 )  i p ięc iob ój —  C ejz lk: w

c zy k  (1 9 6 ) ;  ty czk a  —  F ro st (3 7 1 ) :  trój 
sk ok  —  L u c k h a u s  (14  2-4 •: r z u t  kulą, ku  
la ob u rącz , d y s k  —  H eijasz: d y sk  o b u ­
rącz i a szc z ep  ob u rącz  —- S zy d ło w sk i;  
o s z c z e p  —  IJikrut; m ło t  —  W i ę c k ó w - *  
sk,: d z iesięc io b ó j —  Siedlecki.

T a b e l a  r e k o r d ó w  k o b i c c r z h  i l e k k o ­
a t l e t y c z n y c h  w y g l ą d a  jak  n a s t ę p u j . '  50 
m. —  H u l a n i c k a  (7 ) ;  80  m. —  B ro ję -  
r ó w n a  (1 0 ,6 );  60, 100 i 2 0 0  m, —  W a -  
l a s i e w ic z ó w n a ;  80 0  i 1000  m. —  K ilo-  
s ó w n a ;  8 0  m p lo tk i  —  S c h a b ió s k a :  sk o k  
w d a l  z m ie jsca  —  H u la n ic k a  (2 5 0 );  w 
da! —  W a l a s  ew ie z  (5 5 0 ) ;  w w y ż  — 
K rajew sk a (1 5 0 ) :  k u la  —  ja s i eń s k a
(12 :5):- d y sk  —  W e i s s ó w n a  (4 2 ,4 3 ):  
d y sk  o b u rącz  —  K on op ack a  (6 6 .4 8 ) ,  
o szc z e p  —  Lc.nka-
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K R O N I K A  K R A K O W A
Ponudutlik: Olgi
Przepowlodnle asti oJogiczne.
D iii dzień •pokojny. Jednak w żadnej 

dziedzinie aie ufaj zbytnio swym ziłom.
P od ró ży  nie odbywaj Jzii ani aero­

planem, ani porp iefEnym  p p c ią j ie m , 
w ysta rczy  osobo wka.

Zapłać dług, gdy dziś jest dzień płat­
ności, lecz b' zwmruidcowo nie wystaw 
weksla nowego.

Brunetka przyniesie Ci szczęście, 
lecz mnrti mieć na sobie biały strój.

Teatr Miejski: —
A dria: „Jego maleńka"
Apollo : „Ta iw a"
Słońce: „Napad na ezpress"
Sztnka : „Kajdany przyszłości"
Swit: „ 'l. tdowata - 
Uciacka: Los Dżentelmena 
Wanda: „Pedoiebny romans"

Radjo
G. 12.20 Płyty grem., 12.40 Komuni­

kat meteorol., 12.15 Płyty gram., 15.40 
Płyty gram., 16.35 Komunikat, 16,40 
Pogadanka, 17.00 Koncert, 18.00 o d ­
czyt, 18.20 Muzyka taneczna, 19.15 
Rozmaitości, 19.45 Odczyt, 20.00 Ope­
ra, 22.45 Wiadomości bieżące, 22.40 
Wiadomości sportowe, 23.00 Muzyka 
taneczna.

Dyżur noeny aptek :
Rynek A—B 43, Gertrudy 1, Kro- 

wodenske 74, Konopnickiej 3, Krakow­
ska Q, Rynek dodg. 9,

Piłka nożna
Polska— Szwecja 2:0 (1:0)
Zasłużone zw ycięstwo Polski.
Bramki uzyskali Nawrot i Bator.
Łódź^-Kraków 3:2
Kraków Tarnów 2:1
Bielsko— Kraków 5:2
Lwów— Warszawa 1:1
Śląsk— Lwów 3:1

W alka o  m ęż c z y z n ę  m iędzy  
io n ą  a  p rzyjació łk ą

W bramie domu przy ul. Ger­
trudy powstała kłótnia między 
dwoma kobietami o męża. W  
rezultacie pob'tą została przyja­
ciółka przez żonę. W ezwane pu< 
go to wie ratunkowe ciężko pobi­
tej p. C. udzieliło pomocy. P o­
szkodowana doniosła policji o 
zajściu.

Aresztowanie podpalaezki
Organa PP. w M ogilanach pod 

Krakowem przytrzymały Aminę 
Lentowską lat 26, pochodząca 
ze Sironia, która onegd&j podpa­
liła na tle zem sty osobistej za­
budowania gospodarcze Jana 
Wójtowa w Chorowicach, u któ­
rego była przez dłuższy czas na 
służbie. Szkoda wynosi 3000 zł. 
Podpalaczkę aresztowano.

Ujęcie groinej szajki 
bandyckiej

W czasie energicznej akcji po­
ścigowej za sprawcami szeregu  
napadów bsndyckich, dokona­
nych pa terenie puw, łukowskie­
go , policja wpadła na trop groź­
nej srajki bandyckiej Pękalskie­
go M arcelego. Zarządzono obła­
wę. w czasie której aresztowani 
zostali wszyscy bandyci.

„Banda czarnej ręki*'
W  Białymstoku ujęto jednego 

z hersztów ..Bandy czarnej ręki“ 
która swego czasu grasowała w 
Białymstoku i teroryzowała wła­
ścicieli restauracyj. Nazwisko 
herszta jest Zaroch Tyszberman 
i w tych dniach stanie on przed 
sądem karnym.

Nie można wierzyć przyjaciółkom.
Nie można zaufać nawet naj­

serdeczniejszej przyjaciółce. Nie 
wol.io w ierzyć!

Ofiarą gorzkiego doświadcze­
nia padła pani R. M., żona prze­
mysłowca warszawskiego, która 
przed kilku tygodniami wyjecha­
ła na pierwszy sezon do Krynicy.

Mąż został w W arszawie. Zo­
stała również w dusznych mu- 
rach stolicy koleżanka pani M., 
rozwódka Z. F. Pani Zofja sko­
rzystała z nieobecności przyja­
ciółki i... umilała życie „słomia­
nemu wdowcowi". Ten na to, 
jak na lato... W ieczorem randka. 
Ogródek. Przejażdżka. A  po ­
tem... (w tern miejscu niechaj 
kronika zamilczy).

A le — ściany mają uszy. I

wiadomość o sezonowym flircie 
dotarła do uszu pani M„ gdy 
w wesoLm  towarzystwie spę­
dzała czas na spacerze po dep­
taku krynickim, pijąc „Zuberka" 
i przysłuchując się muzyce. Do 
pensjonatu nadszedł list od „do­
brego znajomego" i partnera 
bridżowego z Warszawy. A no­
nimowy ten liścik doręczono p a­
ni M., podczas spaceru. A  treść ? 
„Mąż zdradia panią z przyja­
ciółką i to... we wlasnem miesz­
kaniu !“ i t. d. Pani M. pakuje 
manatki i dyskretnie wynosi się 
z Krynicy. Rino jest w War­
szawie. 1 gdy zapukała do drzwi, 
nagle za łańcuchem ukazał się 
mąż, a tuż za nim... K to?  Naj­
serdeczniejsza przyjaciółka w

stroju.. i t. d. Skandal gotowy t 
Pani M. w krzyk. Zbiegli się 

sąsiedzi. Awantura na całą ka­
mienicę. Pani Zofja w pięknym  
szlafroczku wybiega kuchenne- 
mi drzwiami. Słowem —  robi 
się wesoło.

Przypadkowo był w domu 
dzielnicowy, który zaintereso­
wał się całem tern zajściem i 
wreszcie orzek ł:

—  Sp.awa intymna... osobista! 
Policja w tym wypadku nie mo­
że ingerować.

W kawiarni mówiono wczoraj 
o rozwodzie. Pani Zofja cierpi 
na migrenę i z domu nie wy­
chodzi. Zresztą — taki straszny 
upał.

Cudowne ocalenie dziecka.
Niezwykły wypadek, który 

omal nie pociągnął za sobą 
śmierci dziecka zdarzył się na 
linji kolejowej Poznań — Mię­
dzychód.

Na torze kolejowym poza sta­
cją Międzychód siedziało trzy­
letnie dziecko na szynach. N ie­
bezpieczeństwo przejechania 
dziecka powiększał fakt, iż w 
tern właśnie miejscu wskutek

wysokiego żyta, oraz silnego 
skrętu część toru jest niewidocz­
na. Maszynista parowozu prowa­
dzący pociąg osobowy zauważył 
ciemny punkt na torze. Zanie­
pokojony tem zaczął hamować 
pociąg, wpatrując się równocze­
śnie w podejrzane miejsce i ku 
swemu przerażeniu spostrzegł 
dziecko. Na sygnały ostrzegaw­
cze maleństwo nie reagowało,

przeciwnie, wstało i szło prosto 
środkiem toru naprzeciw pocią­
gu, aż wreszcie zatrzymało się 
na widok pędzącego pociągu na 
środku toru bezradnie. Dzięki 
przytomności umysłu maszynisty, 
pociąg w ostatniej chwili został 
zatrzymany.

Dzielny maszynista zabrał dzie- 
cko z toru i oddał nadbiegfej 
przerażonej matce.

Chciał odbyć ćwiczenia wojskowe... przez zastępcę
Warszawskie władze wojskowe 

wpadły na ślad nienotowanej 
jeszcze u n s afery uwalniania 
się od letnich ćwiczeń wojsko­
wych. O to niejaki Stanisław  
Więckowski, powołany na ćwi­
czenia rezerwistów, nie miał

wielkiej ochoty odbywać ich i 
w tym celu namówił beziobot- 
nego nazwiskiem Czuba, który 
zgodził się odgrywać rolą W ięc­
kowskiego w szeregach za skrom­
ną opłatą — 100 zł. Gdy jed­
nak otrzymał żądaną kwotę, ru­

szyło go obywatelskie sumienie 
i doniósł o wszystkiem odno­
śnym władzom wojskowym. Obu 
panów oczywiście zaaresztowa­
no i przekazano prokuratorowi 
przy warszawskim sądzie okrę­
gowym.

Napad bandy cyganów na wieś
Wczoraj w godzinach poran­

nych policja śledczs zaalarmowa­
ni, została wiadomością o rzadko 
notowanym wypadku, jaki miał 
miejsce we wsiSłom ianki gminie 
kozłowskiej. Mianowicie o napa­
dzie bandy cyganów na wieś. O  
godz. 9 rano, gdy włościanie byli 
przeważnie na polu wtargnęła do 
wsi banda cyganów, dokonując 
masowych kradzieży, przyczem

porwano z pastwiska 6 koni oraz 
uprowadzono 6-letniego chłopca 
Na wieść o napadzie włościanie 
uzbroiwszy się w kłonice i kosy 
wyruszyli w pogoń za bandą, 
doganiając ją koło wsi Muśki. 
Między cyganami a ścigającymi 
wywiązała się formalna bitwa, 
która trwała około pół godziny. 
Tragicznym jej wynikiem było

zabójstwo jednego z cyganów. 
Kdku włościan i cyganów odnio­
sło ciężkie okaleczenia. Mit zkań- 
cy w „i Słomianki odebrali cyga­
nom wszystkie skradzione przed­
mioty, jak również dziecko i ko­
nie.

Policja prowadzi w tej spra 
wie energiczne dochodzenia. 
Kilku cyganów aresztowano.

Nieudała wyprawa bolszewicka do Polski
W  rejonie Michniewicz na 

pograniczu polsko-sowieckiem na 
teren polski usiłowało przedostać 
się kilku podejrzanych osobni­
ków. Charakterystycznem jest, że 
chcieli oni przekroczyć słupy 
graniczne pod kierunkiem straż­
ników sowieckich.

Patrol K. O . P. urządzita za­
sadzkę. Wywiązała się wzajemna 
strzelanina, przyczem do bandy 
przemytników przyłączyli się 
również strażnicy sowieccy, któ­
rzy zaczęli prażyć ogniem na­
szych „kopistów".

Dzięki temu, że strażnicy so ­

wieccy ostrzeliwali się, udało się 
osobnikom tym zbiec na teren 
sowiecki. Należy przypuszczać 
iż byli to wywrotowcy, wysłani 
przez partję komunistyczną na 
teren polski w celach agitacyj­
nych.

Krwawa zabawa rzeźników
Ul. Nowa Rzeźnia we Lwowie 

była wczoi aj popołudniu terenem  
krwawej bójki między reprezen­
tantami zawodu rzeźnickiego.

O to w restauracji Bombacha 
zabawiali sie przy prwie rzeźnicy 
Salome n Beilis, Fr. Biskuup i J. 
Typka. Po wypiciu kilku piw, 
doszło między nimi do kłótni,

wobec czego restaurator wypro­
sił całe towarzystwo na ulicę. 
A le świeże powietrze nie uspo­
koiło roznamiętnionyeh kłótnią 
rzeźników, przeciwnie nawet 
wpłynęło podniecająco na Bisku­
pa i Typkę, którzy rzucili się na 
Bejlisa i poczęli go  okładać p ię­

ściami po głowie. Wkońcu Bis­
kup wydobył noża i zadał nim 
Beilisowi dwa pchnięcia w pierś 
poczem wraz z Typką zbiegł.

Rannego Beilisa opatrzyło po­
gotowie ratunkowe, zaś za zb ie­
głymi rzeźnikami policja zarzą­
dziła poszukiwania.

ZmtgłsliiMil ąn  sliam.
Przed czterema laty Jan Kata- 

rowski (Gęsia 50 w Warszawie) 
14-krotnie karany sądownie, 
zgw ałcił 18-letnią wówczas Ire­
nę Szmajse (Niska 60) i uczynił 
z niej prostytutkę. Kafarowski 
zboczony na tle erotycznem sa­
dysta, znęcał się nad swą bez­
bronną ofiarą i w najwymyślniej­
szy sposób torturował ją.

Zabierał jej wszystkie pienią­
dze z kupczenia ciałem, a gdy  
mu „zaroLki" nie oddawała, za­
mykał ją w pokoju na kilka dni, 
morzył głodem i zadawał strasz­
liwe tortury. Ostatnim razem, 
gdy łotr chciał ją znów uwię­
zić, dziewczyna wymknęła się z 
rąk oprawcy i doniosła o w szy­
stkiem policji. Potwornego sute- 
nera aresztowano.

Dzieci spaliłj całą Mii
W Leżakowie, pow. Jarosław  

wybuchł wczoraj wiolki pożar 
który zniszczył kompletnie 33 
budynki. Spaliło się 10 domów  
mieszkalnych, 12 stodół i 11 sta­
jen. Pożar powstał skutkiem  
nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem przez dzieci Aleksandra 
Kaligły, które bawiły się w sto­
dole zapałkami. Szkoda dotąd 
nie ustalona.

Piorun wpadł do popielniczki
Do jednego z pensjonatów w 

Zakopanem przy ul. Chałubiń­
skiego wpadł piorun, parząc w 
rękę jedną z osób siedzących w 
salonie, potzem  niewyrządzając 
nikomu szkody wpadł do popiel­
niczki metalowej.

Zredukowany szewe mordnje 
m ajstra

W Warszawie czeladnik szew­
ski Zdzisław Nowicki przyszedł 
do magazynu sw ego pryncypała 
szewca Fr. Zunicza i wywołał 
sw tgo  szefa.

Nowicki zadał Zuniczowi śmier­
telny cios ostrym nożem szew­
skim w samo serce kładąc go 
trupem na miejscu Mordercę 
aresztowano.

Jak Lię okazuje, pracował on

[irzez 4 lata u Zunicza obywate- 
a greckiego i został niedawno 

zredukowany za to, że przesz­
kadzał swemu przełożonemu w 
konkurach do p. Nowickiej.

Oszukańczy bank Pallas 
w Krakowie

Szałasny Franciszek kolejarz z 
pow. Bialskiego zgłosił o oszu­
stwie na kwotę 150 zł. dokona­
n e « na jego szkodę przez Tow. 
Pallas w Krakowie. Dochodzenia  
w toku.

Petrąeeny przez wóz
Albert Chaskiel woźnica zam. 

Dajwór 16, jadąc wozem paro­
konnym ul. Stolarską 8 bm. po­
trącił w poprzek ulicy Marję 
Krzemieniową lat 64, która wku 
tek upadku doznała licznych  
kontuzji na ciele, przewieziono 
ją karetką Pogotowia do szpitala 
sw. Łazarza.

Poiar
Dnia 9 bm. powstał pożar w 

domu J&kóba H eretyka przy u). 
Gumniska 16. Straż pożarua po­
żar ugaslłd, przyczyną wadliwa 
budowa komina.

Spalił się prawie cały dach 
słomiany.
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